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Dla tych, którzy w najg!ębszej ciemności 
potra$ą odnaleźć odrobinę świat!a.





Książka zawiera treści, które mogą być wrażliwe dla niektórych 
odbiorców. Pojawiają się w niej elementy przemocy, wulgaryzmy, 

krew oraz inne motywy mogące wywo!ywać silne emocje.

Uwaga





~9~

Rozdział 1

Obudzi!am się z potwornym bólem g!owy. 
By!a szósta rano. 
Poniedzia!ek. 
Ugh.
Spa!am raptem pięć godzin. Oko!o jedenastej skończy!am swoją 

zmianę w kafejce, ale zanim dotar!am do domu i się po!oży!am, by!a 
pó!noc. A przez kolejną godzinę próbowa!am zasnąć. To wyjaśnia!o 
ten m!ot pneumatyczny, który nieustannie hucza! w mojej g!owie i nie 
dawa! mi ani chwili wytchnienia. 

Z trudem zwlek!am się z !óżka i posz!am do !azienki, żeby umyć 
zęby. Z!apa!am za szczoteczkę, na!oży!am pastę i zabra!am się do szo-
rowania. Gdy spojrza!am w lustro, momentalnie posmutnia!am – na 
mojej twarzy nie by!o nic widać, ale nadgarstki i ramiona wygląda!y 
tragicznie. Soczysty 6olet gdzieniegdzie zmienia! się już w zielony. 
Siniaki zaczę!y się rozprzestrzeniać i tworzy!y kolorowy pejzaż na 
moim ciele. 

By!am niemal pewna, że korektor nie podo!a zadaniu. Wróci!am 
więc do pokoju, wyję!am z szafy granatowy sweter z najd!uższym 
rękawem, jaki uda!o mi się znaleźć, i wciągnę!am go na siebie. Szyję 



~10~

ozdobi!am ulubionym, srebrnym wisiorkiem z różą. Próbowa!am jakoś 
ujarzmić swoje blond loki, ale poleg!am ca!kowicie. U!oży!am je więc 
delikatnie palcami i zostawi!am, aby nie pogarszać sytuacji. 

Pobieg!am na dó!, wciągnę!am ulubione conversy i już mia!am 
wychodzić, kiedy nagle coś uderzy!o mnie w g!owę. Poczu!am ból, 
a gdy się obróci!am, dostrzeg!am mamę stojącą przy kanapie. Jej t!uste, 
blond w!osy skleja!y się w strąki, pod oczami mia!a 6oletowe sińce, 
które wygląda!y dok!adnie jak te na moich rękach. Pod moimi stopami 
leża!a natomiast pognieciona książka.

 – Gdzie znowu leziesz? – spyta!a.
 – Idę do szko!y – odpowiedzia!am spokojnym g!osem.
 – Jasne, uważaj, bo ci uwierzę. Zrobi!abyś w końcu coś pożytecz-

nego, a nie wciąż się szlajasz. – Zatoczy!a się lekko. Ciągle by!a pod 
wp!ywem alkoholu.

Rozejrza!am się po pokoju. Subtelne świat!o sączy!o się przez 
przys!onięte żaluzje. Dopiero teraz zauważy!am porozrzucane puste 
butelki, które wala!y się po ca!ej pod!odze, na stole i w okolicach 
kanapy. W pomieszczeniu wyczuwalna by!a woń potu i alkoholu. Już 
tak bardzo przyzwyczai!am się do tego syfu, że nie pamięta!am, kiedy 
ostatnio panowa! tu porządek.

 – Na co się gapisz? – burknę!a z agresją.
 – Na nic – odpowiedzia!am pospiesznie.
Matka zmruży!a oczy, a po moich plecach przebieg! dreszcz. Po-

stanowi!am czym prędzej ewakuować się z domu. Nie chcia!am jej 
prowokować, a poza tym naprawdę spieszy!o mi się do szko!y. Nie-
wiele myśląc, chwyci!am za klamkę i wybieg!am na dwór.

Cami, moja przyjació!ka, czeka!a już na mnie w swoim nowiutkim 
cadillacu. Gdy tylko zaję!am siedzenie pasażera, od razu uderzy!a 
mnie woń cytrusów. 

 – Pachnie tu jak…
 – Masz zadanie z angielskiego? – przerwa!a mi.
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Ledwo wsiad!am, a już pad!o standardowe pytanie.
 – Mam, a czy ty kiedyś zrobisz jakieś sama?
 – Być może, ale na razie nie mam tego na liście swoich prioryte-

tów. – B!ysnę!a uśmiechem. 
 – Rozumiem. 
Strach pomyśleć, co albo może kto znajdowa! się na liście prio-

rytetów mojej przyjació!ki. Cami by!a bowiem znana z szalonego 
trybu życia. Imprezy by!y jej żywio!em, a koledzy… Cóż, nie byli 
jej obcy. Przyjaźni!yśmy się od tak dawna, że s!ysza!am już o wielu 
przygodach i prawdę mówiąc, nieraz się gubi!am. Zupe!nie mi to 
jednak nie przeszkadza!o. Zależa!o mi wy!ącznie na jej bezpieczeń-
stwie i szczęściu, więc jeśli lubi!a spędzać czas w taki sposób, proszę 
bardzo. 

Kiedy podjecha!yśmy pod szko!ę, parking by! prawie pe!ny. Zauwa-
ży!yśmy dos!ownie jedno wolne miejsce. By!o dość ciasne, ale auto 
Cami zmieści!oby się tam bez problemu.

 – Jasne, uważaj, bo tu zaparkuję – powiedzia!a z sarkazmem.
Cóż, moja przyjació!ka by!a zgo!a innego zdania.
 – A ty!em nie dasz rady? 
Zaśmia!a się g!ośno.
 – Daj spokój, ledwo daję radę przodem… Na pustym parkingu.
Westchnę!am i odpię!am pas. 
 – Daj, ja spróbuję – zaproponowa!am. – Jakim cudem masz prawo 

jazdy? – spyta!am, a Cami wzruszy!a ramionami.
Sama je posiada!am i parkowanie nie sprawia!o mi większego pro-

blemu. Na co dzień nie mia!am jednak okazji do korzystania z tych 
uprawnień, ponieważ nie by!o nas stać na utrzymanie auta i musieli-
śmy je sprzedać. Pomimo to uwielbia!am siadać za kierownicą. Gdy 
jeszcze mieliśmy samochód, po każdej k!ótni z mamą jeździ!am po 
naszym miasteczku, aby się odstresować.

 – No nie wiem, Rose. A co, jak zarysujesz moją dziecinkę?
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Przewróci!am oczami.
 – Cóż… Albo pozwolisz mi spróbować, albo będziesz zasuwać 

z dalszego parkingu. Nie wiem, czy pamiętasz, ale jesteśmy już niemal 
spóźnione, a dyrektorka wyraźnie da!a ci do zrozumienia, że jeśli nie 
chcesz zostać zawieszona, musisz przestać się spóźniać.

 – Dobra, parkuj, mamo.
Zamieni!yśmy się miejscami i zaparkowa!am bez większego trudu. 

Spojrza!am na przyjació!kę. Siedzia!a z szeroko otwartymi oczami, 
a jej twarz zastyg!a w wyrazie niemego szoku. 

 – Musisz mnie kiedyś tego nauczyć! – powiedzia!a podekscytowana.
 – Dobra, dobra, ale teraz chodź już, bo naprawdę się spóźnimy.
By!am bardzo skrupulatna i pilnowa!am wszystkiego. Zawsze przy-

chodzi!am na czas, odrabia!am wszystkie prace domowe, mia!am ide-
alne oceny i nigdy nie opuści!am lekcji, nawet jeśli by!am chora. Tym 
bardziej nie zamierza!am się spóźnić dzisiaj. Nie mog!am dopuścić 
do sytuacji, w której ktoś zadzwoni do mojej mamy, a ta pojawi się 
w szkole. Nie chcia!am nawet myśleć o tym, jak wielką by!oby to 
katastrofą. Zak!adając, że w ogóle by się pojawi!a… Najgorsze by!oby 
to, że wszyscy dowiedzieliby się, w jakich warunkach żyję, i wtedy 
wszystko by się zmieni!o. Nie mog!am na to pozwolić.

Wysiad!yśmy z auta. Ja zaczyna!am matematyką, a Cami mia!a 
w tym czasie biologię. By!yśmy w oddzielnych klasach, ale niektóre 
zajęcia, na przyk!ad angielski, mia!yśmy razem. 

Wesz!am do sali matematycznej i zaję!am swoje miejsce, a dos!ow-
nie kilka sekund później zabrzmia! dzwonek.

Do klasy wszed! pan Anderson, jak zwykle uśmiechnięty. Mia! na 
oko czterdzieści lat i by! prawdziwym wulkanem energii. Uwielbia!am 
jego lekcje.

 – Witajcie, drodzy uczniowie, w tym przecudownym dniu.
Mia! tendencję do przesady, ale nie da!o się go nie lubić. By! jak 

golden retriever na sterydach.
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 – Dzień dobry – odpowiedzieliśmy chórem z nieco mniejszym 
entuzjazmem.

Nauczyciel za!oży! okulary i zaczą! sprawdzać listę obecności. Wzią! 
do ręki d!ugopis, ale kiedy już mia! odhaczyć pierwsze nazwisko, ktoś 
wszed! do sali.

 – Zacznijmy od… – przerwa!, gdy zauważy! gościa.
Nie zna!am go, więc musia! być kimś nowym.
Ch!opak wtargną! do środka z pewnością siebie. By! wysoki, na-

wet bardzo, i dobrze zbudowany. Mia! pewnie ze dwa metry – przy 
moim metrze sześćdziesiąt wygląda!abym przy nim komicznie. Jego 
w!osy by!y niemalże czarne, ale oczy mia! jasne. Szare, jeśli się nie 
myli!am. 

Nie żebym się mu przygląda!a… 
 – Dzień dobry – powiedzia! g!ębokim g!osem z obcym akcen-

tem. – Jestem nowy.
Pan Anderson chwilowo zaniemówi!. Odhaczanie przyby!ych dusz 

by!o jego ulubioną czynnością, więc pewnie nie by! zadowolony z tego, 
że ktoś ośmieli! się mu w tym przeszkodzić.

 – Ach, tak. Dyrekcja uprzedzi!a mnie, że będziemy mieć nowego 
ucznia. William Cooper, tak?

 – Will – odpar! krótko.
„Will” – powtórzy!am w myślach.
 – Dobrze. – Matematyk uniós! brwi i odchrząkną!. – Will. Zajmij, 

proszę, miejsce.
Ch!opak skiną! g!ową i zaczą! rozglądać się po pomieszczeniu w po-

szukiwaniu wolnego krzes!a. Jego ciemny ubiór doskonale kontrasto-
wa! z jasnymi barwami sali lekcyjnej. Mia! na sobie zwyk!y, czarny 
T-shirt i (jakżeby inaczej) czarne spodnie. W każdym razie prezen-
towa! się nieziemsko… 

O czym ja w ogóle myśla!am?! Mia!am ochotę przywalić sobie 
tą ceg!ą do matmy. Otrząsnę!am się jednak, kiedy zauważy!am, że 
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ch!opak idzie w moją stronę. By!am niemal pewna, że usiądzie obok 
mnie, ale ostatecznie miną! !awkę, którą zajmowa!am.

Gdy przechodzi! obok, zwolni! dos!ownie na sekundę. Jego szare 
oczy wpatrywa!y się we mnie, a ja nie mog!am oderwać od nich 
wzroku. Po chwili jednak Will się otrząsną! i ruszy! dalej. Zdąży!am 
zauważyć, że zanim odszed!, uśmiechną! się pó!gębkiem, a zaraz po-
tem zają! miejsce tuż za moimi plecami.

Momentalnie się wyprostowa!am.
 – Dobrze, sprawdzimy obecność i przejdziemy do lekcji – powiedzia! 

nauczyciel.
Przez resztę zajęć nie mog!am się skupić. Plecy mnie mrowi!y i mia-

!am wrażenie, że ch!opak przewierca mnie wzrokiem na wylot. Może 
tylko mi się wydawa!o – przecież nawet go nie widzia!am, ale intuicję 
mia!am dobrą i czu!am, że coś jest nie tak. 

Próbowa!am s!uchać matematyka, który mówi! o w!asnościach 
funkcji liniowej, ale wszystko, o czym wspomina!, już od dawna mia-
!am w ma!ym palcu. 

Ze względu na trudną sytuację życiową ucieka!am do książek, 
kiedy tylko mog!am. Albo do Cami, ale ona nie zawsze by!a w domu. 
Nauka by!a więc moją odskocznią i oazą w jednym. Zupe!nie mi 
to nie przeszkadza!o. Uwielbia!am się uczyć. Marzy!am o tym, aby 
zostać naukowczynią, a żeby to się ziści!o, musia!am poświęcać sporo 
czasu na naukę, dlatego też wszystko, co omawialiśmy na zajęciach, 
opanowa!am już dawno temu. Nie mia!am nic przeciwko powta-
rzaniu materia!u – w końcu mózg najlepiej zapamiętuje informacje, 
jeśli się mu o nich przypomina. Tego dnia jednak lekcja matematyki 
wyjątkowo mi się d!uży!a, więc kiedy tylko us!ysza!am dzwonek, 
wsta!am i uciek!am na przerwę jak oparzona. 

Sz!am korytarzem do następnej sali lekcyjnej. Kolejne dwie go-
dziny mia!am spędzić razem z Cami, więc wiedzia!am, że nie będę 
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narzekać na nudę, bo przegadamy pó! lekcji, czym prawdopodobnie 
doprowadzimy nauczycielkę do rozstroju nerwowego. 

Pod salą do angielskiego spotka!am swoją przyjació!kę. Siedzia!a 
na pod!odze z zeszytem i z o!ówkiem w ręku i przepisywa!a zadanie 
domowe. 

 – Cześć, pilna uczennico – przywita!am ją.
 – Nie teraz. Mam pięć minut – rzuci!a, nie odrywając się od pisania, 

i machnę!a na mnie ręką.
Zaśmia!am się i usiad!am obok, aby już jej nie przeszkadzać. 

~
Przetrwa!am kilka innych lekcji, a teraz zosta!a mi już tylko ostatnia 
godzina. Nie by!a najgorsza. Lubi!am uczyć się francuskiego, a poza 
tym liczy!am na to, że kiedyś uda mi się go wykorzystać. 

Wesz!am do klasy wcześniej i zaję!am miejsce, a że zajęcia rozpo-
czyna!y się dopiero za dziesięć minut, by!am w sali sama. Odetchnę-
!am g!ęboko i wyjrza!am przez okno. Liście na drzewach zaczę!y już 
zmieniać kolor. Z prawdziwą ulgą przyję!am nadejście jesieni. To 
wspania!a pora roku – dzięki niej otoczenie zyskuje tyle różnych barw, 
a ja mam wrażenie, że stąpam po najbardziej kolorowym obrazie, jaki 
kiedykolwiek powsta!. 

Najbardziej jednak lubi!am zimę, bo kojarzy!a mi się z tatą. Za-
wsze mia! wtedy najwięcej wolnego czasu i zabiera! mnie i Ethana 
na sanki albo lepi! z nami ba!wana. Potra6liśmy spędzić na dworze 
ca!y dzień, a po powrocie do domu tata robi! nam gorącą czekoladę 
z bitą śmietaną i piankami. 

Uśmiechnę!am się do tych wspomnień, choć jednocześnie bola!o 
mnie serce. Potwornie mi go brakowa!o. 
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Dzwonek przerwa! moje rozmyślania i sala zaczę!a zape!niać się 
uczniami. Will wszed! do klasy jako ostatni. Rozgląda! się w poszuki-
waniu miejsca, a że jedyne wolne by!o obok mnie, wiedzia!am, gdzie 
usiądzie. Dostrzeg! mnie w sekundę i podszed! bliżej.

 – Wolne? – spyta!, wskazując miejsce palcem.
 – Tak, jasne. – Zdję!am torbę z drugiego krzes!a.
Ch!opak usiad! w !awce i w tym samym momencie do klasy wesz!a 

nasza nauczycielka.
 – Bonjour – przywita!a się. – Na dzisiejszej lekcji zaczniemy przy-

gotowywać projekty, o których wam mówi!am. Będziecie wspó!praco-
wać ze swoim partnerem z !awki. Rose… – urwa!a, kiedy spostrzeg!a 
mojego sąsiada. – Cóż, widzę, że masz z kim wykonać projekt. Jesteś 
nowym uczniem? – zwróci!a się do Willa.

 – Tak – potwierdzi!.
 – Świetnie. Witamy. Nazywam się Melissa 9omas i prowadzę 

zajęcia z języka francuskiego. Będziesz zatem tworzy! projekt z Rose. 
Wyt!umaczy ci, co trzeba zrobić.

 – To będzie interesujące… – mrukną!, chyba myśląc, że go nie 
s!yszę. 

Wzię!am do ręki zeszyt, choć nie mia!am zamiaru niczego w nim 
notować. Szuka!am tylko sposobu, żeby dyskretnie rzucić okiem na 
swojego towarzysza, który – jak się okaza!o – uśmiecha! się sam do 
siebie. By!am ciekawa, co go tak bawi!o. W pewnym momencie za-
uważy!, że mu się przyglądam. Szybko odwróci!am wzrok i uda!am, 
że wcale w!aśnie się na niego bezczelnie nie gapi!am. 

Postanowi!am go ignorować. Tak, to by! solidny plan.
Nauczycielka rozda!a nam karteczki, na których widnia!y nazwy 

francuskich regionów. Każda para mia!a przygotować prezentację 
na temat danego obszaru. Gdy tylko pani 9omas po!oży!a świstek na 
naszym biurku, obróci!am g!owę, żeby zobaczyć, jakim zagadnieniem 
będziemy się zajmować. „Bretagne”. Uroczo!
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Gdy zabrzmia! dzwonek, nauczycielka jeszcze raz przypomnia!a 
ca!ej grupie, że mamy tydzień, aby opracować prezentację.

Zaczę!am zbierać swoje rzeczy. Na mojej drodze staną! jednak Will, 
który nie chcia! mnie przepuścić. 

 – Trzeba się spotkać, żeby zrobić ten projekt. Im szybciej to za!a-
twimy, tym lepiej – powiedzia!.

 – Też tak myślę. 
 – U ciebie czy u mnie? – spyta!. 
 – U ciebie! To znaczy… Czy moglibyśmy? U… u ciebie? – wydu-

ka!am spanikowana.
Will uniós! brwi i spojrza! na mnie, jakby brakowa!o mi piątej 

klepki. Sama zaczyna!am się zastanawiać, czy przypadkiem gdzieś 
jej nie zgubi!am.

 – U mnie. Dziś – oznajmi!.
 – Dzisiaj nie mogę. Pracuję.
 – Serio?
Pokiwa!am g!ową.
Ch!opak wzruszy! ramionami i skierowa! się do wyjścia. 
 – Hej! – Doskoczy!am do niego. – Dzisiaj nie mogę, ale… jutro 

mam czas.
Uśmiechną! się z!ośliwie i powiedzia!:
 – Ale ja nie.
I odszed!.
Sta!am os!upia!a i wpatrywa!am się w jego oddalającą się sylwetkę. 

Mia! szerokie ramiona i kiedy się porusza!, by!o widać każdy mięsień, 
który uwydatnia!a jego koszulka. 

Gdy szok miną! i moje serce lekko się uspokoi!o, a zdrowy rozsądek na 
powrót zaczą! dzia!ać, poczu!am oburzenie. Kim on, do cholery, jest i za 
kogo się uważa, żeby tak się zachowywać? Jest dupkiem! Zosta!am w sali 
jeszcze chwilę i analizowa!am ca!ą sytuację. Dopiero teraz dotar!o do 
mnie, że wszyscy uczniowie, w!ącznie z nauczycielką, już dawno wyszli.



Cholera. Robię z nim projekt. Jeśli powiem o tym Cami, nie da mi 
spokoju i będzie mi suszyć o to g!owę przez resztę tygodnia. Ba, roku!

Westchnę!am. Nie by!o czasu na użalanie się nad sobą – praca 
czeka!a. Opuści!am budynek szko!y i skierowa!am się do kafejki. 
Na dworze by!o ciep!o, więc spacer by! prawdziwą przyjemnością. 
Po obu stronach drogi prowadzącej do kawiarni ciągnę!y się pasma 
drzew, które teraz by!y wype!nione kolorowymi liśćmi. Jakiś starszy 
pan grabi! je na trawie, a po chwili dzieci wbiega!y w usypaną stertę 
i niszczy!y jego pracę. Zrobi!o mi się żal staruszka.

Cieszy!am się, że pracowa!am tak blisko szko!y. Zaledwie kilka mi-
nut później sta!am już przed wejściem do Dziennej Fantazji. Nazwa 
pasowa!a do klubu ze striptizem, ale nie mnie oceniać. Za!ożycielką 
kawiarni by!a Bethany Miles, która podróżowa!a teraz po ca!ym świe-
cie i otwiera!a kolejne 6lie Dziennej Fantazji w różnych zakątkach 
globu. Podobno wszystkie ciasta, które podajemy, są jej autorstwa. 

Kiedy dotar!am na miejsce, dochodzi!a czwarta. Przebra!am się we 
wściekle różowy fartuszek z wyszytym logo oraz moim imieniem, a loki 
spię!am w wysoki kok, żeby mi w niczym nie przeszkadza!y. By!am 
gotowa do pracy, stanę!am więc za kasą i czeka!am na klientów. 

Nagle przypomnia!am sobie o nowym koledze. Czu!am, że ro-
bienie z nim projektu będzie problematyczne. Odnosi!am wrażenie, 
że nie jest typem, który d!ugo pochyla!by się nad jakimś zadaniem, 
a do tego by! tak niemi!y, że na samą myśl o wspó!pracy z nim krew 
mnie zalewa!a. Już naprawdę wola!abym wykąpać się w jakimś bagnie. 

Westchnę!am ciężko i próbowa!am skupić się na pracy. By!am 
wykończona po ostatniej zmianie – czu!am to w ca!ym ciele i ledwo 
sta!am na nogach. Wiedzia!am, że zapowiada się d!ugi wieczór.


